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CENY OGŁOSZEŃ: Po tekSoto 1 mm w  I  i&paleie (szerokość 
i ipullj iP min po 16 grosay. Ogłoszenia t«k®ł«we po 1 zloty 50 prószy 

za 1 mm.
Jędrzejów, 16 /17  lipca 1942.

Admia»stra<*-j» 1 ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50. 
Nadesłane, a  nie zamówione przez Redakcje rękopisy, bed^ 
eane stronom jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. — Ukazuje s i q  3 razy 
w tygodmiu: we wtorek, czwartek, soboto (niedzielą). Prenum erata 
miesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domu 2 80 zł., poczta 3.20 zł.

D obrze zam askow any karabin  
m aszynow y.

O ddział rad ju w y  z n a jd u je  się  w drodze  i m usi 
być  zabezpieczony przed  n iep rzy jac ie lem . Z abez­
pieczen ie  to  o b e jm u je  k a ra b in  m aszynow y, obsłu ­
giw any p rzez jednego  ty lk o  żo łn ie rza . N a zdjęciu  
w idzim y, ja k  żo łn ierz  ten  dobrze  zam askow ał się 
w teren ie . D o  he łm u  p rzy w iązał w iązkę traw . 
& ch ro n iąc  się  p rzed  k o m aram i, w dział m askę

rejonie u  bolszewicy stracili 13 dp
i jeflna brygadę p ce rea .

W przebiegu li-dniowej bitwy zniszczono kilkaset sowieckich
czołgów i ponad sto samolotów*

Bartla, 15 Etpca. Niemieckie Biuro In fo r­
macyjne w związku z nowem zwycięstwem 
Wojsk niemieckich w rejonie Riewa dowia­
duje się z m iarodajnych kół wojskowych, 
uzupełniająco, iż dzięki zniszczeniu nowej 
wielkiej grupy sił bolszewickich dokonano 
dalszego oczyszczenia rejonu frontowego.

W  toku ciężkich walk zimowych bolsze­
wicy rzuciwszy m asy ludzi i czołgów na ten 
rejon bojowy, zarośnięty dziewiczemi lasa­
mi i poprzerzynany bagnami. zdołali doko­
nać pewnego zaklęśnięcia lin ji frontowej. 
-Natychmiast po zakończeniu się najsurow ­
szych mrozów wojska niemieckie podjęły 
walkę z bolszewikami, którzy przeniknęli 
Przez linję frontu.

W toku trw ąjących kilka miesięcy lokal­
nych walk stracili oni przeszło 45.000 żołnie­
rzy w zabitych I jeńcach. W dniu 2 lipca roz- 
Ooczął się okrążający atak  niemiecki, któ­
ry 5 lipca doprowadził do przełamania sil­
nie rozbudowanego systemu pozycyj so­
wieckich, okrążenia znajdujących się tam 
grup wojsk bolszewickich i wreszcie do roz­
b ic ia  i zniszczenia okrążonych w kotle for­
macji sowieckich.

W przebiegu niezwykle uemżBwych walk

leśnych piechota niemiecka była zirtuszcną 
pokonać niezwykle wielkie trudności, wal- 

'cząc równocześnie z baguistym  terenem, na 
którym  człowiek zapada się po piersi, mo­
kradłam i i m iljardam i komarów oraz z za­
cięcie broniącymi się bolszewikami.

Po 11-dniowej walce I odparciu licznych 
prób wyłamania się oraz odsieczy, dzięki 
skutecznemu poparciu lotnictwa, rozbito 
znacznie już osłabione walkami wiosenne- 
mi 9 dywizyj strzelców, 4 dywizje piechoty 
i jedną sowiecką brygadą pancerną, przy- 
czem wzięto znowu do niewoli przeszło 30 
tysięcy jeńców, oraz zdobyto olbrzymie 
ilości dział, czołgów, sprzętu bojowego • 
m aterjałów wojennych.

Pod stosami poległych, pokrywających 
(pole walki, znaleziono oprócz licznych wyż­
szych komisarzy i oficerów, rówmież szeta 
sztabu, generalnego i pierwszego oficera 
sztabu ' 39-tej a rm ji sowieckiej. _ Akcja o- 
ezysizezającta w tym  terenie bojowym to­
czy się w dalsr/.ym ciągu, wobee czego nale­
ży się liczyć z dalszym wzrostem liczby 
jeńców i zdobyczy wojennej.

Lotnictwo w czasie tej ll-to  
wwy okrążającej ni cuę*taninie bombardowało

foi*mac§e bolszewickie, zam knięte wśród 
gęstych lasów i na. bczd rożnych m okra­
dłach. Bombami i w atakach zniżonych 
zniszczono k;i lkasot czołgów, przyc&em je­
dna tylko eskadra wywiadowcza, dzięki 
wzorowej akcji w jednym  dniu rozbiła :ieh 
37. oraz liczne baterje, dem oralizując s ta ­
wiających oąiór okrążonych bolszewików.

Również a rty le rja  przeciwlotnicza, zasy­
pując ogniem gniazda oporu i wozy pan­
cerne, przyczyniła się do powodzenia a taku  
wojsk niemieckich. Równocześnie niemiec­
kie sam oloty bojowe paraliżow ały dowóz 
posiłków sowieckich poza obrębem frontu 
okrążającego, rozszerzając swoje wypady 

.powkstarzne na rejon położony na zachód od 
[Moskwy- Zntsaeaono liczne pociągi tran s­
portowe, winoEące na ten odcinek bojowy 
wojska i m aterja ły  oraz niszcząc tory, 

odcięto  im możność dotarcia’ do wyznaczo- 
toogo celu.

Niemiecki sam oloty m yśliwskie zestrze­
liły  w przebiegu te j ll-dniow ej bitw y prze­
szło 100 samolotów bolszewickich, oczy- 

dńiówej bit-vj ezcw»;iac rejon powietrzmy nad frontem  
^okrążającym.

\Szybkie postępy na całym froncie
ofensywnym.

Wielkie pożary w Rostowie po nocnym nalocie. — Zniszczenie nie­
przyjacielskich sił, otoczonych w rejonie Woroneża. — Wielkie

straty Sowietów w czołgach.
Z głównej kwatery Fiihrera, 15 lipca. Na­

czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje.

Na Wschodzie niemieckie i sojusznicze 
wojska posuw ają się na całym froncie o- 
fensywnym szybko naprzód. Posiłki nie­
przyjaciela zostały odrzucone, częściowo 
rozbite lub zniszczone. Szybkie formacje 
starły  w nieustannym  pościgu nieprzyja­
cielskie kolumny i przecięły na zapleczu 
nieprzyjaciela jego połączenia ze wscho­
dem. Lotnictwo kontynuowało swoje atak i 
na nieprzyjacielskie ruchy odwrotowe. — 
Podczas nocnego nalotu na Rostów powsta­
ły rozprzestrzenione pożary w mieście na 
terenie dworca.

Silne nieprzyjacielskie atak i na przyczó­
łek mostowy Woroneż zostały odparte w 
tw ardych walkach, przyczem zestrzelono 28 
czołgów. Form acje piechoty i pancerne zni­
szczyły w rejonie na północny zaihód od

Woroneża otoczone nieprzyjacielskie siły I 
zniszczyły przytem 125 czołgów.

Na środkowym odcinku frontu załamały 
się lokalne atak i nieprzyjaciela. Na północ 
i na północny zachód od Orła liczba czoł­
gów zniszczonych przez arm ję lądową i lot­
nictwo w skutecznych walkach obronnych 
od 5 do 13 lipca podwyższyła sie na 446.

Podczas ataków  lotniczych na pewne nie­
przyjacielskie lotnisko w rejonie M urmań­
ska uzyskane zostały liczne trafienia w 
hangary  i mierny stojące samoloty.

Na froncir sskim, na odcinku połud­
niowym zn- brytyjskie siły wywiadow­
cze zosta-' iucone w ataku. Formacje 
lotników bojowych i nurkowych zadały 
nieprzyjacielowi ciężkie stratv . Liczne sa­
mochody zostały zniszczone łub uszkodzone.

Na Malcie bombardowane były za dnia 
i w nocy urządzenia wojskowe.

il ust ru c ie  p rzed staw ia ją  frag m en t) ' w alk  pud Sew astopolem . U góry : zan im  n iep rzy jac ie l 
,“**»ł zaa tak o w an y  w jego  dobrze  ro zb u d o w an y ch  s tan o w isk ach , zostały  one „p rzy g o to w an e” 
' r '  P rzep row adzen ia  sz tu rm u . Z djęcie  lo tn icze  p rzed staw ia  m om ent b o m b ard o w an ia  tak ich  sta- 
, " " i s k  sow ieckich , k tó re  pó źn ie j zostały  zdobyte p rzez  p iechotę. U do łu : n a  p o iu d n ir  m odcin ­
ku f**«hi w schodniego  obok dyw izy j n iem ieck ich  w alczą oddziały  a rm ji ru m u ń sk ie j. ra c  ury-

‘S udział w szeregu  b itew . N a zd jęciu  w idz im y  ru m u ń sk ą  a r ty le r ję  p rzce iw p an een .., n a  sta-
w m M i.  pod Sewastopolem.

Anglii brak bombowców nurkowych.
Genewa, 15 lipca. W związku z ożywioną 

krytyką, wyrażaną przez prasę_ brytyjską 
na skutek katastrofy  brytyjskiej w Libji 
i Egipcie, z powodu braku odpowiednich 
brytyjskich bombowców nurkowych dla 
poparcia operacyj lądowych, doszło do in­
teresującego incydentu w angielskiej Izbie 
gmin.

Różni posłowie bry ty jscy  wskazywali na 
to, że lotnictwo angielskie ciągle jeszcze 
nie dysponuje takim  typem samolotu, cho­
ciaż niemieckie samoloty nurkowe (Stuka) 
i k'h straszne skutki działania znane są od 
wiosny 1940 r. B rak ten — twierdzili posło­
wie brytyjscy — jest również przyczyną 
m ilitarnej klęski angielskie i w Libji.

M inister produkcji sarn tów Llewelgu 
odpowiedział, że rząd angielski od lipca 1940 
„przy i’óżnyeh okazjach" zamawiał w S ta­
nach Zjednoczonych bombowce nurkowe. 
Liczby zresztą zamówionych tam  samolo­
tów nie można zakomunikować, domagano 
się jednak większych ilości.

Odpowiedź ta  wywołała w Izbie gmin

najwyższe zdumienie. Jeden z posłów za­
pytał m inistra, czy wobec faktu, iż jeszcze 
nigdy nie słyszano o brytyjskich bombow­
cach nurkowych, posiada to jakieś znacze­
nie, iż ani Stany Zjednoczone, ani b ry ty j­
ski przemysł samolotowy nie były dotych­
czas w możnoście dostarczenia^ czegoś w 
tym samym rodzaju, jak  niemieckie „Stu­
ka". M inister b ryty jski odmówił na to od­
powiedzi.

R ozbudow a fortyfikacyj 
na zach odzie  trw a bez przerw y.

Amsterdam, 15 lipca. Generalny m arsza­
łek polny von R undstadt w towarzystwie 
wyższych oficerów wszystkich rodzajów 
niemieckich sił zbrojnych dokonał inspek- 
cji nowych objektów fortyfikacyjnych i  
pozycyj ciężkiej a rty le rji w rejonie wy­
brzeży holenderskich.

Donosi o  tom prasa holenderska.

V
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Posiedzenie Rzqdu w Krakowie.

Kraków. 15 lipoa. Pod przewodnictwem  
Generalnego Gubernatora Ministra Rzeszy 
dr Franka odbyło się w Krakowie posie­
dzenie Rządu, na którem omawiano bieżące 
sprawy adm inistracyjne Generalnego Gu­
bernatorstwa.

W  wygłoseionem przem ów ieniu G eneral­
ny G uberna to r d r  F ra n k  w ytyczył cel _ i 
k ierunek  p racy  R ządu na  okres na jb liż ­
szych m iesięcy. — Zapow iedział przytem  
jak o  dalszy podstaw ow y k ro k  do stw orze­
n ia  w arunków , um ożliw iających korzystny  
dalszy  rozw ój G eneralnego G ubernato r­
s tw a  i  jego m ieszkańców , przeprow adze­
n ie  sp isu  ludności w c iąg u  przyszłej zimy,

przyezem  potrzebne p rzygotow ania zostały 
już ukończone.

R efe ra ty  szeregu członków rządu  oraz 
G ubernatorów  5 Okręgów  poświąoone były 
zasadniczym  zagadnieniom  z zakresu  od­
nośnych dziedzin pracy  i dokonanych w tej 
m ierze zarządzeń. S praw ozdania  te  po­
zw alały  na w ytw orzenie sobie całokszta ł­
tu  obecnej sy tu a c ji G eneralnego G uberna­
to rs tw a  i s tan o w ią  dowód tego, iż władze 
G eneralnego G ubernato rstw a rów nież w 
przyszłości s ta ra ć  się będą wszelkiemi 
środkam i w ykonać swe zadania, częściowo 
u tru d n io n e  w arunkam i w ojennem i.

Książęta burmańscy 
za współpracą z Japonją.

Bangkok, 15 lipca. K siąże T haton  przybył 
w poniedziałek jak o  przedstaw iciel książąt 
14-tu obwodów państw  Szan w B urm ie do 
japońsk ich  władz w ojskow ych tego k ra ju  
i złożył zobow iązanie p op ieran ia  polityki 
ad m in is tracy jn e j Japończyków  w B urm ie 
oraz w spółpracy  jak o  obyw ateli w schodniej 
A zji p rzy  realizow aniu  p ro g ram u  stw orze­
n ia  s tre fy  powszechnego dobroby tu  na te ­
ren ie  W ielkiej W schodniej Azji.

K siąże złożył rów nież spraw ozdanie o sy ­
tu ac ji w swem  państw ie i p ro sił Jap o ń czy ­
ków o pomoc przy  odbudow ie k ra ju . W ła­
dze japońsk ie  p rzy rzek ły  udzielić tnu  w m ia ­
rę  możności pom ocy i poparcia.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 15 lipca. W ioski komunikat wojen­

ny ze środy brzmi następująco:
G łówna k w ate ra  w łoskich s il  zbro jnych  

kom uniku je:
N a południow ym  odcinku frontu egipskie­

go siln e  n iep rzy jac ielsk ie  oddziały  w yw ia­
dowcze zosta ły  zaatakow ane i odrzucone 
k u  wschodowi. N a wschód^ od E l A lam ein 
fo rm acje  w łoskich sam olotów  bojow ych za­
a tak o w ały  koncen trac je  w ojsk. K ilk a  tu z i­
nów  sam ochodów zostało zniszczonych lub 
podpalonych. K ilk ak ro tn e  s ta rc ia  oddzia­
łów  m yśliw skich  m ia ły  przebieg  korzystny  
d la  lo tn ic tw a m orcarstw  osi. Dziewice b ry ­
ty jsk ich  sam olo tów  zostało  zestrzelonych 
przez w łoskie m yśliw ce, cz tery  prze® m y ­
śliwce niem ieckie.

D zienne i nocne a ta k i n a  w ażne ze wzglą­
dów w ojennych u rządzen ia  na Malcie by­
ły  kontynuow ane. N ad w yspą strącone zo­
s ta ły  cztery  n ieprzy jac ielsk ie  sam oloty  
przez m yśliw ce niem ieckie. Dwa z naszych 
sam olotów  n ie  pow róciły  ze sw ej akoji wo­
jennej.

U biegłej nocy ang ie lsk ie  sam olo ty  na le ­
c ia ły  n a  k ilk a  m iejscow ości S ycy lji i K a- 
la b rji. K ilk a  bom b zostało  bez sku tk u  
zrzuconych w pobliżu S ap o n ara  V illa fran - 
ca (M essyna).

Rezerwy w ludziach Sowietów.
Madryt, 15 lipca. W komentarzu do prze­

kroczenia Donu przez niemieckie siły  zbroj­
ne omawia madryckie czasopismo „Arriba" 
sowieckie rezerwy ludzkie, tak często nazy­
wane niewyczerpalnemi:

„W  chw li w ybuchu działań  w ojennych 
Związek Sow iecki dysponow ał może ponad 
20 m iljnnam i żołnierzy. Od tych 20 m iljo- 
nów należy odjąć chwilowo 5 m iljonów  je ń ­
ców. ora® — w edług dotychczasow ych obli­
czeń — około 8 m iljonów  ogólnych s t r a t  
bolszewików, w poległych, jeńcach  i r a n ­
nych.

Jeżeli da le j weźmie sic pod uw agę, iż 
w ojska  oisi dzierżą teren, posiadający  
m niej w ięcej 80 m iljonów  m ieszkańców , na 
k tó rym  Sow iety nie zdołały  przeprow adzić 
ca łkow itej re k ru ta c ji i jeślizw aży  się, iż 
Związek Sow iecki trzym a na g ran icy  m a n ­
dżurskiej a rm ję  około 1 m iljona  ludzi, 
można powiedzieć, iż Sow iety w chw ili 
rozpoczęcia sie w ielkiej ofensyw y niem iec­
kiej dysponow ały  jeszcze połow ą tych żoł­
nierzy, z jak im i p rzy stąp iły  do wojny**.

Samobójstwo 
gen. Wieniawy-DIugoszowskiego.

Lizbona, 15 bpea. Znany generał b. arm ii 
polskiej i późniejszy ambasador w Rzymie, 
W ieniawa-Długoszowski. popełnił w No. 
wym Jorku samobójstwo, rzucając się 
z dachu pewnego drapacza chmur.

F a k t ten został zakum unikow any przez 
urzędow ą ang ie lską  agencje  in fo rm acy jn ą  
R eu tera  w Londynie.

Zgon marsz Franchet d‘Espsray.
Vichy, 15 linca. Marszałek Franchet 

d'Esperay zmarł w swym zamku w depar­
tamencie Tarn we Francji południowej, w  
wieku 86 lat.

P rzypom nieć należy, że m arszałek  F ra m  
chet itTEsperay podczas w ojny  św iatow ej 
dowodził a rm ją  k o a licy jn ą  w Salonikach. 
Z m arły  by ł członkiem  A kadem ji F ra n c u ­
skiej.

Przymus odstawiania zbiorów 
w Grecji.

Ateny, 15 lipca. Niemal na całym terenie 
Grecji rozpoczęły sią Już prace przy żni- 
wach. Rząd w ydal ostatnio szereg zarzą­
dzeń w sprawie odstawiania większej czę­
ści zbiorów do państwowych punktów  
zbiorczych.

W ielcy posiad ac ie  ziem scy sa ‘ zobowiąza 
ni odstaw ić p aństw u  sw oje ca łe  zbiory, a 
m ogą zatrzym ać jedyn ie  konieczną ilość 
z ia rn a  siewnego na  nasteo n y  rok  oraz za­
pas zboża na  pokrycie  w łasnych  potrzeb. 
Średnim  i m ałym  chłopom  pozostaw ione 
bodzie 25—30 procenit ich zbiorów.

W prow adzenie p rzym usu  odstaw y zbio­
rów  pozw ala liczyć, że n ie ty lko  n astąp i po­
p raw a sy tu a c ji żywnościowej ludności w 
okresie  najb liższej zimy, ale że rów nież 
przekreślono zostaną w szelkie rach u b y  pa 
skarży  i  spekulantów .

Franco zwołuje 
hiszpańską radę narodową.

Madryt, 15 lipca. G enerał F ran co  zwołał 
r.a dzień 17 lipca, s tanow iący  rocznicę prze­
pędzenia bolszewików z H iszpan ji, h isz­
pańską  radę  narodow ą. Z te j okazji genera ł 
F ranco  w ygłosi w ielką mowę.

Rozszerzenie niemiechieyo Irontu olensyuuneyo
k u  p o łu d n io w i.

Okrążono grupę sił bolszewickich na północny zachód od Woroneża
Z głównej kwatery Fiihrera, 15 lipca. Na­

czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje w dniu 14 lipca:

Na południowym odcinku frontu wschod­
niego rozszerzono niemiecki front ofensyw­
ny w kierunku południowym. Przełamano 
zaciecie bronione pozycje bolszewickie. W 
toku pościgu za bolszewikami pospieszne 
oddziały zmotoryzowane wpr *"-/ na oddzia­
ły  sowieckie, znajdujące się w odwrocie i 
rozbiły cofające się kolumny wszystkich  
rodzajów broni. Lotnictwo dokonywało nie­
przerwanych miażdżących ataków na cofa­
jących się bolszewików. Na północny za­
chód od Woroneża formacje pancerne w na- 
głem uderzeniu zamknęły sowiecką grupę 
boiową.

Na środkowym odcinku frontu odparto 
liczne miejscowe ataki bolszewickie i roz­
bito oddziały sowieckie, skoncentrowane do 
akcji bojowej.

W czasie akcji oczyszczającej w dawnym  
kotle W ołchowsklm wyciągnięto z kryjów­
ki naczelnego dowódcę drugiej sowieckiej 
armji uderzeniowej generała-dywizji W las-

Zacięte uiaiei pod El Alamein frwaia flalei.

sowa.
W Egipcie zaznaczyły się Jedynie lokalne 

potyczki w rejonie El Alamein. W walkach 
powietrznych I wskutek działalności arty- 
lerjl przeciwlotniczej stracili A nglicy 12 sa­
molotów.

Koło wybrzeża Palestyny jedna niemiec­
ka łódź podwodna trafiła dwoma celnemi 
torpedami okręt-cysternę, płynący w silnio 
ubezpieczonym konwoju.

Na Malcie zespoły niemieckich i włoskich  
sam olotów bojowych atakowały nieprzer­
wanie bazy powietrzne.

U południowego wybrzeża A ngin  lekkie 
sam oloty bojowe zatopiły brytyjski statek  
strażniczy.

Nad wybrzeżem kanału La Manche ze­
strzelono wczoraj 4 sam oloty aljanckie.

Bombowce brytyjskie dokonały ubiegłe] 
nocy ataków na kilka miejscowości w roje­
nie reńsko-westfalsklm . Ludność cywilna  
poniosła straty. Pow stały szkody w budyn­
kach głównie w dzielnicach mieszkanio­
wych miasta Duisburg. Strącono 5 z po­
śród atakujących samolotów.

Berlin, 15 lipca. Zacięte walki pod pozy­
cjami koło El Alamein toczą się w dalszym  
ciągu. Każda z walczących stron usiłuje z 
największym możliwie pośpiechem roz­
wiązać problem dowozu posiłków. W szyst­
kie usiłowania Anglików celem zmuszenia 
generała Rommla do opuszczenia swych 
wysuniętych naprzód pozycyj, były dotych­
czas bezskuteczne.

Jeden  z niem ieckich spraw ozdaw ców  wo­
jennych, w alczący obecnie jako_ żołnierz na 
froncie pustynnym , pisze w zw iązku z w al­
kam i pod E l A lam ein. co następu je : „O stat- 
roią nadzie ja  gen era ła  A uch in lock a hyl.y 
bardzo siln ie rozbudow ane fo rty fik ac je  
pod E l A lam ein, stanow iące olbrzym ich 
rozm iarów  zaporę obronną przed deltą  
N ilu“. A ucbinleck sk ierow ał tam  w szystkie 
rozporządzalne dyw izje, ca łą  a rty le r ję  lą ­
dow ą i  o sta tn ie  rezerw y w  zakresie  sam o­
lotów. A lam ein m usiało  być u trzym ane, 
gdyż w przeciw nym  razie  E g ip t byłby  s t r a ­
cony.

Środkam i bojow em i i p rzy  pom ocy roz­
paczliw ych środków  ag itacy jn y ch  usiłow ał 
naczelny dowódca angielsk i ra tow ać je ­
szcze w osta tn ie j chw ili, ce się da. Dowodca 
b ry ty jsk i z zaciętością, u jaw nioną do tych­
czas w niew ielu  b itw ach, zdając sobie ja m o  
sp raw ę z groźnych następstw  nowej k lęski, 
uczepił się  tego p u nk tu  obronnego, k tó ry  
dzięki głęboko rozbudow anym  _ fortom , 
um ocnionym  potężnem i zasiekam i z d ru ­
tu  kolczastego i szerokiem u pasow i m in, 
n ab ie ra  znaczenia nowego Tobruku, nowe­
go M arsa  Ma.truk, a może naw et n a jp  - 
tężniejszego f ila ra  obronnego na  w ybrzezu 
pólnocno-af ryikańsk i m.

A nglicy, m ający  u  sw ego boku Nowoze­
landczyków  i H indusów , n ieustann ie  w ysy­
ła ją  swe czołgi na li.nje w alki. W  ciągu  
k ilku  dni s trac ili oni liczne czołgi, k tó re  
w łam aw szy się częściowo do pozycyj _ nie­
m ieckich, zdem olow ane zostały  bezpośred­
nim  ogniem  a r ty le r ji , tw orząc spiętrzone 
stosy żelaziwa. W  punk tach  w ybicia luk 
rzuca ją  się naw et lekko opancerzone jed ­
n ostk i wywiadowcze, zam ykając luki.

F ro n t niem iecki trz y m a j się  pom im o h u ­
raganow ego ognia g ranatów , k tó ry  wzm a­
gając  się  z każdym  dniem  przy nieslycha- 
nem zużyciu am unicji, zasypyw ał żołnierzy 
d y w i z y j  niem ieckich, u k ry ty ch  w głębo­
kich jam ach  schronów . Na jeden w ąski od­
cinek fro n tu  w ciągu  k ró tk iego  czasu w y­
strzelono 3.600 g ranatów , jed n ak  kiedy N o­
wozelandczycy p rzypuścili a tak , zostali 
k rw aw o odparci i s trac ili b lisko tysiąc  
jeńców. .
’ M arszałek  Rom m el, „lew p u sty n i , ja k  go 

nazyw ają  Arabowie, usadow ił s ię  ze sw oją  
a rm ją  głęboko na terenie^ E g ip tu . J e s t  to 
decydujący fak t, n ape łn ia jący  trw ogą  A n­
glików  w K airze  i A lek san d rji i podnieca­
jący  ich do rozpaczliw ego oporu. N isko 
la ta jące  sam olo ty  i bombowce < p e ru ją  n ie­
jednokro tn ie  praw ie  po całych dniach nad 
1 in ja  rai w ojsk  osi, zaś ciem ności nocy 
św ie tla ja  ra k ie ty  św ietlne, k tó re  „m acając 
teren p u stynny , unoszą się wzdłuż przed­
pola pozycyj A lam ein. w skazując cele n ad ­
la tu jący m  eskadrom  bombowców.

A uchinleck w alczy na te j pozycyj^ o 
E gip t, w  a le ż  v  przeciw  Rom m low i, k tó ry  
m u odebrał Tobńuk i k tó ry  zm usił go do 
w alk i u  b ram  k ra ju  nad potężną rzeką 
N iłem.

Przyspieszenie żniw 
w południowej Rosji.

Ankara, 15 lipca. Bolszewicy usiłuję w 
gorączkowem tempie przyspieszyć żniwa w 
rejonie dolnego biegu rzeki W ołgi.

Liczne specjalne oddziały złożone z facho­
w ych robotn ików  ro lnych  i kom isarzy  po­
litycznych opuściły  już M oskwę celem przy­
spieszenia p rac  nad  żniw am i w re jon ie  K u ­
bańskim  i w okolicy S ta lin g rad u . Specjalne 
te oddziały o trzym ałv  in s tru k c ję  od trans- 
po rtow an ia  zboża za w szelka cenę, naw et 
w w ypadku, gdyby nie było ono jeszcze do j­
rzałe. _______

Czy poselstwo Stanów Zjedn. 
opuści Kair? ,

Rzym, 15 lipca. Ju ż  przed 12 dn iam i oby­
w ate le  am erykańscy , zam ieszkali w E g ip ­
cie, rozpoczęli ucieczkę przy pomocy wszel­
kich  środków , ja k ie  s ta ły  do ich dyspo­
zycji.

Zachodziły p rzy tem  w ypadki, że sam olo­
ty  transportow e, urządzone na  przyjęcie 
23 pasażerów , by ły  zm uszone tra n sp o rto ­
w ać podw ójną liczbę uchodźców. Obecnie 
tak że  post cl stwo am ery k ań sk ie  w K airze

rozpoczęło p rzesied lan ie swego personalu  
do P a lesty n y . _______

Pierwszy okręt Czerw. Krzyża.
Lizbona, 15 lipca. Do Lizbony przybył nie­

dawno dawny belgljekl statek pojemności 
4000 ton, ochrzczony mianem „Caritas I . 
Jest to pierwszy statek w służbie Między­
narodowego Czerwonego Krzyża.

D otychczas jedyn ie  s ta tk i szp ita lne  m iały  
praw o pływ ać z oznaką Czerwonego K rzy  
ża. Na podstaw ie ad hoc zaw artego  porożu 
m ienia  pom iędzy w szystkiem i m o cars tw a­
mi, prow adzącem i wojnę, p rzyznano p rzy ­
wilej ten rów nież sta tkom , przew ożącym  
tra n sp o rty  Czerwonego K rzyża dla jencow  
w ojennych i dla in ternow anych  osób cyw il­
nych. P rzyw ile j ten był dotychczas rozcią­
g n ię ty  także na sta tek , pozosta jący  na słuz; 
bie zaopatrzen ia  w zboże cyw ilnej ludności 
greckiej. .

M iędzynarodow y K o m ite t Czerwonego 
K rzyża, jak o  k o rzy s ta jący  sam  z tego p ra ­
wa, nie wchodził dotąd w rachubę, ponie­
waż ani nie je s t on up raw niony  do pono 
szenia ryzyka finansow ego, an i nie m a tech_ 
nicznych przesłanek  do rozw iązania  te; 
kw estji ryzyka. D latego kom itet ten zdecy­
dow ał się założyć ze siedzibą w B azylei 
„F undację  R ealizow ania T ran sp o rtó w  w 
In te resie  Czerwonego Krzyża*.

Turcja ubezpiecza swoje granice.
Ankara, 15 lipca. Władzo tureckie hiezwy- 

kle zaostrzyły kontrolą graniczną na 
wschodniej i północno-wschodniej granicy 
Turcji oraz stacjonowały tam poważne 
kontyngenty wojsk straży granicznej.

W  ten sposób — jak  p o d k reśla ją  w A n­
karze — „ma być zatrzym ano niepożądane 
zw iększanie się inw azji uciekinierów'*. — 
W  osta tn ich  dniach bowiem pod wpływ em  
niem ieckiej ofensyw y nad  Donem  dał się 
zauw ażyć coraz bardziej zw iększający się 
n ap ó r uchodźców, k tó rzy  za w szelką cenę 
s ta ra ją  się  przedostać na  te ry to rju m  tu rec­
kie. _______

Bigamja — jako zjawisko wojenne 
w Anglji.

Sztokholm, 15 lipca. Jednem z najciekaw­
szych zjawisk socjalnych, towarzyszących  
wojnie, jest wzrost liczby wypadków bfga- 
mji w Anglji.

Zjaw iskiem  tem  zain teresow ała  się już 
p rasa  angielska, k tó ra  podała do w iadom o­
ści, że liczba i rodzaj w ypadków  b igam ji 
spow odow ały zaniepokojenie w śród czyn­
ników praw niczych, pow ołanych do rozpa­
try w an ia  tych spraw . Aczkolwiek nie is tn ie ­
je  żadna s ta ty s ty k a  w tym  zakresie, to jed ­
nak okazało się, że w tym  roku wpłynęło  
więcej skarg z powodu bigamji, niż w cią­
gu wszystkich dotychczasowych lat, w cza­
sie których obowiązywała ustawa o karal­
ności bigamji. Jeden  jed y n y  sąd ro zp a try ­
w ał w o sta tn ich  czasach aż 18 w ypadków  
tego rodzaju . W  dw unastu  w ypadkach  cho­
dziło o żołnierzy. W szyscy oskarżeni przed­
staw ili zaśw iadczenia sw ych przełożonych, 
z k tó rych  w ynika, że sw oje  w ojskow e obo­
w iązki w ypełn ia li bez zarzu tu .

Jeden z sędziów oświadczył, że odnosi 
wrażeniic, iż wśród wojskowych panuje 
przekonanie od chwili włożenia munduru, 
że bigamja nie jest tak ciężkiem przestęp­
stwem, jak wśród cywilnych. Zapropono­
wał on podwyższenie k a r  i to w tem  w ięk­
szym  stopniu, że w A ng lji is tn ie je  ustaw a, 
k tó ra  dozw ala na rozw iązanie m ałżeństw a, 
k tó re  nie zdało próby życia.

Ju ż  podczas poprzedniej w ojny św iatow ej 
m ożna było zaobserw ow ać, że od dnia  mo­
bilizacji w ypadki b igam ji by ły  coraz częst­
sze. W  la tach  1914—1918 i w ciągu  pięciu na; 
stępnych la t po w ojnie u k aran o  w A ng lii 
pięć razy  więcej b igam istów , niż w no rm al­
nych czasach. N igdy ju ż  potem  nie uzyska­
no stosunkow o niskiego stan u  tego rodzaju  
w ypadków  z la t przed r. 1914. P raw n icy  są 
zdania, że g łów ną przyczyną rekordow ego 
w zrostu liczby w ypadków  b igam ji je s t to. 
iż w A ng lji w okresie w ojny m ożna zaw ie­
rać  m ałżeństw o w try b ie  przyspieszonym , 
bez w ielu form alności. Często w ojna je s t 
powodem pierw szej dłuższej rozłąki między 
m ałżonkam i, co znowu sk łan ia  ich do po­
czynienia kroków , o k tó rych  nigdy  nie po­
m yśleliby  w czasach pokojowych.

Dwie stolice Chorwacji.
Zagrzeb, 15 lipca. W krótce po założeniu

państwa chorwackiego rząd nowego pań­
stwa zdecydował, że stolicą kraju będzie 
północno-bośniackie m iasto Banjaluka.

Pow ody, k tó re  w danym  w ypadku ode­
g ra ły  g łów ną rolę, s ą  bardzo przekonyw u­
jące. P o  pierw sze Zagrzeb, oddalony ty lko  
o 30 km  od g ran icy , leży zbyt daleko od 
w ielu prow incyj, sku tk iem  czego w zra s ta ­
ją  trudności w adm in is tro w an iu  k rajem . 
P o  d rug ie  m iaro d a jn e  czynnik i doszły do 
przekonania, że w yb iera jąc  B an ja lu k ę  na 
sto licę państw a, zwiąże się siln ie j B ośnię i 
H ercogow inę z now ą C horw acją. N ie nale­
ży p rzy tem  zapom inać, że k ra je  te, a b s tra ­
h u jąc  od p a ra le li h isto rycznych  w okresie 
średniow iecza, po raz  p ierw szy  w dn iu  10 
k w ietn ia  1941 r. zostały  złączone pod wzglę­
dem praw no-państw ow ym  i ad m in is tracy j­
nym z pozostałem i k ra ja m i chorw ackiem u 
R ząd chorw ack i nie zapom ina o swej decy­
zji i tak  np. z początkiem  tego ro k u  zarzą­
dzono przeniesienie najw yższego try b u n a ­
łu z Zagrzebia do B an ja luk i.

Obecnie urzędowa agencja Informacyjna 
zakomunikowała, że w Banjaluce specjalna 
komisja zajmuje się przygotowaniem tere­
nów koniecznych do wzniesienia odpowied­
nich budynków rządowych. T ereny  budo­
wlane, na k tó rych  m a ją  pow stać nowe rn» 
n is te rja , zostały  ju ż  w ytyczone. N a kilku 
m iejscach rozpoczęto ju ż  p race niw elacyjne.

Nie należy jed n ak  sądzić, że tem  sameiU 
przełożenie ca łej a d m in is tra c ji w  Chorwa" 
c ji m a nastąp ić  w najb liższym  czasie. U pły­
nie zapewne jeszcze w iele czasu, zanim  zo­
stan ie  zrealizow any p lan  rozbudow y B an ja ' 
luki na ośrodek ad m in is tracy jn y  C horw a­
cji. N ie leży rów nież w p lan ie  przeniesieni® 
w szystkich m in is te rs tw  do B an ja lu k i. 
n isterstw o  sp raw  zagran icznych  i k ilk a  pla­
cówek rządow ych, ja k  rów nież p r z e d s t a w i­
cielstw a zagran iczne m ają  pozostać w Za­
grzebiu, k tó ry  nie s tra c i swej godności d ru ­
giej sto licy  państw a.

Rewiry myśliwskie Rotszylda 
jako pola uprawne.

Paryż, 15 lipca. Rozległe obszary myśli** 
skie rodziny Rotszyldów, przylegające 
państwowych ogrodów w Ramboillet. prw  
jęte zostały — Jak wiadomo — przez paw 
stwo francuskie. Zamek Rotszyldów, znaj 
dujący się w miejscowości Vaux-de-Cerne» 
urządzony został jako szkoła rolnicza. .

W  bieżącym  roku  przystąp iono  do rolu* 
czej u p raw y  tych obszarów  m y ś l iw s k ie ^ ' 
Od października ub. roku  100 ha ziemi u®, 
skano przez w ykarczow anie drzew i kr"JĄ 
ków, k tó re  zasadzono znowu w innym  roj*5 
scu. O becnie dalsze 200 h a  ziemi m a b. 
przystosow ane do up raw y , z czego na 180 n 
zasiane m a być zbożem. O dnośne p race t y .  
ne w ykonyw ane są przez bezrobotnych. k T 
rych  przeszkala  się na robotn ików  rolnT0
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Upieką nad biedną dziatwą 
w Miechowskiem.Dziś: NI IP  z G. Karm. 

Ju tro : Aleksego
*

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od B’ 21.38 do 4.G6.

Przesyłanie wiadomości 
do zagranicy nieprzyjacielskiej
Kraków, 15 lipca. Bezpośrednie i pośrednie 

przesyłanie wiadomości do zagranicy nieprzyja­
cielskiej jest wzbronione. Pośredniem przesyła­
niem wiadomości jest przekazywanie wiadomości 
do zagranicy neutralnej, przeznaczonych do dal­
szego przekazywania do zagranicy nieprzyjaciel­
skiej. Wyjątki dopuszcza naczelna komenda nie­
mieckich sil zbrojnych w razie potrzeby w poro­
zumieniu z Rządem Gen. Gub. Wyjątki dopuszcza 
się tylko w wypadkach szczególnie uzasadnio­
nych.

Jako zagranicę nieprzyjacielską w rozum ieniu 
rozporządzenia o przesyłaniu w iadomości (Dz. 
Rozp. G. G. 37 str. 226) oraz obwieszczenia do 
rozporządzenia o przesyłaniu wiadomości z dnia 
30 ma ja 1942 r. — uważa się:

1. Zjednoczone Królestwo W ielkiej B rytanji i 
Północnej Irland ji z zamorskicmi posiadłościami, 
kolonjam i, pro tektoratam i i obszarami m andato­
wymi, jak  rów nież domiinja K anada, Związek Au­
stralijski, Nowa Zelandja i U nja Południowo- 
Afrykańska z je j obszarami mandatowemi;

2. posiadłośai francuskie, lcolonje, protek tora ty  
i obszary m andatowe z w yjątkiem  M arokka, Al­
gieru, Tunisu i Indochin;

3. Egipt, Sudan oraz obszary w łoskiej Afryki 
W schodniej, okupowane obecnie przez brytyjskie 
siły zbrojne;

4. Irak  i Iran:
5. Związek Socjalistycznych Republik Sowiec­

kich;
6. Kolonje belgijskie i holenderskie;
7. Zjednoczone Stany Ameryki z ich posiadło­

ściami;
8. Costa Ricę, Kubę, Republikę Dominikańską, 

Guatemalę, Haiti, H onduras, Nikaraguę, Panam ę * 
i El Salvador;

9. Boliwję, Brazylję, Kolumbję, Ekwador, Me­
ksyk, Paragw aj, Peru, Urugwaj i Wenezuelę.

Obszary okupowane przez w ojska niemieckie 
lub przez w ojska państw  sprzymierzonych^ z 
Niemcami, nie uchodzą za zagranicę n ieprzyja­
cielską w  zrozum ieniu rozporządzenia o przesy­
ła ni u wiadomości.

Obsługa konia.
K raków , 15 lipca Rozporządzaniem  z dnia 21 m aja  

br. (Dz. Rozp. a tr. 267), k tó ra  obow iązuje od 1 czarw . 
ca b r., została u regu low ana obsługa konia.

Pziedziun ta. tj. sport i zawody komie, podlega  
Głównemu W ydziałowi W yżywienia i Rolnictwa t jest  
wykonywana przez Pełnom ocnika dla spraw obsługi 
konia, mianowanego przez K ierownika Głównego 
W ydziału W yżywienia i Rolnictwa. Pełnomocnik ten 
m ianuje po jednym pełnomocniku okręgowym  dla 
knidogo z Okręgów.

Daisze prowadzenie i zakładanie szkół jazdy kon­
nej i powożenia oraz związków jeździeckich w ym aga  
zezwolenia Pełnomocnika dla spraw obsługi konia. 
Nauczyciele jazdy konnej i powożenia muszą byó do­
puszczani przez Pełnom ocnika dla spraw obsługi ko­
nia.

Zarządzenia do powyższego rozporządzenia będą w y­
d a w an o  przez Pełnomocnika dla spraw obsługi konia, 
w p o ro z u m ie n iu  z K ie ro w n ik ie m  Głównego W ydziału
W yżywienia i  Rolnictwa.

Od 25 lipca do 13 września kurs 
dla krawców.

(bal) Kielce, 16 lipca. W ostatnich cza­
sach władze rzemieślnicze m ając na uw a­
dze doszkolenie rzemiosła w tym  czy in­
nym zawodzie, zorganizowały w Kielcach 
szereg kursów, w czasie których biorący 
udział rzemieślnicy wzbogacili swą wiedzą 
fachową przez zdobywanie wielu cennych 
i pożytecznych wiadomości. Wyszkolenio­
we kursy  dia rzemiosła prowadzą znane si­
ły fachowe, dając możność poznać uczest­
nikom najnowsze metody pracy, ©o dodat­
nio wpływa na rozwój zawodu.

W  niedługim czasie Powiatowy W yddał 
Rzemieślniczy w Kielcach _ otw iera obo­
wiązkowy kurs dla mistrzów krawieckich 
z terenu Kielc i okolicy. W  organizowa­
nym kursie, k tóry  rozpocznie sią 25 bm., 
a zakończy sią 13 września, wezmą udział 
obowiązkowo wszyscy mistrzowie krawiec- 
cy-męscy, przyozem chętnie widziani są 
czeladnicy, którym  taksa zniżona została 
do połowy. Udział czeladników da moż­
ność młodym fachowcom pogłąbienia ich 
wiadomości z zakresu krawiectwa męskie­
go oraz wzbogacenia swych umiejętności 
z teorji, k tóra zajmie kilkanaście godzin
nauki.

Jako  wykładowców, do Kielc zaproszono 
»nanego m istrza, posiadającego wielki ma- 
g azy u  w W arszawie, p. J . Sikorskiego oraz 
instruktora fachowego p. Stanisław a 
' 'Zwartosza z Radomia. Trzecim wykładow­
ca będzie p. Franciszek Krasek z Kielc.

W ykłady odbywać sią bądą trzy razy w 
Jygodiniu, a to w niedzielą (8 godzin), w tor­
ki i czwartki (po 3 godziny).

Na organizowanym w Kielcach kursie 
0rnawian© bądą poza innymi, najistotniej- 
*7.o zasady kroju, przym iarki i wykańcza­
n o  garniturów  męskich — przyozem sze­
roko wykładać sią bądzie o innych momen- 
ląch pracy krawca we własnym  w arszta­cie.
, Prof. Tomaszewski poprowadzi lekcje
fsiągowości pomocniczej i rachunkowości 
handlowej w zakresie odpowiadającym po­
ręb o m  samoistnego rzemieślnika. Zapisy 

? a kurs krawiecki przyjm uje do 22 lipca 
£?.• Powiatowy Wydział Rzemieślniczy w
Kielcach.

(Zet) Miechów, 15 lipca. Polski Komitet
Opiekuńczy w Miechowie poza akcją opie­
kuńczą nad biednymi i przesiedlonymi — 
wysunął na czoło swych zadań pomoc naj­
biedniejszym dzieciom.

W miesiącu ubiegłym Kom itet urucho­
mił trzy dalsze punkty dożywiania dzieci 
szkolnych w Delegaturze Kroczyce koło 
Wolbromia, powiększają© w tein sposób o- 
gólną liczbą punktów dożywiania do 35. W 
dalszym ciągu Kom itet prowadził kuchnie 
ludowe, w których najbiedniejsza dziatwa 
otrzymywała jednodaniowe posiłki. Na_ po­
wyższe cole K om itet wydał w miesiącu

czerwcu eumę zł. 20.208.
Z uznaniem należy podkreślić, źe Komi­

tet miechowski otacza troską nietylko dzie­
ci swego powiatu, lecz i dzieci biedne, sie­
roty, względnie dzieci rodziców zaginionych 
z W arszawy i Kresów wschodni eh.

Delegaturom ma teranie powiatu powie­
rzono w ubiegłym miesiącu około 600 deie- 
ci-sierot, ofiar teroarn bolszewickiego z K re­
sów wschodnich.

W szystkie te dzieci rozmieszczono wśród 
gospodarzy zamożmied«zy©h pod ścisłąjkon- 
trolą członków Delegatur Polskiego Komi­
tetu Opiekuńczego.

ludzi. Zawiadomiona policja wdrożyła na­
tychm iast śledztwo, celem ujęcia sprytne­
go oszusta.

(bal) Z KRONIKI POLICYJNEJ. Na
szkodą Stanisław a Stryjewskiego zamie­
szkałego w Kielcach przy ul. P iotrkow ­
skiej 176 nieznany jeszcze złodziej skradł 
z mieszkania garn itu r męski. Poszkodowa­
ny oblicza stratą  na 75 złotych. Mieszka­
niec Kielc, ul. Nowowiejska 23, Franciszek 
Paszkowski złożył zameldowanie w komi- 
sarjacie policji w Kielcach, że nieznany 
sprawca skrad ł zo sklepu znajdującego sią 
pirzy ul. Kolejowej rower męski. S tra ta  
Spowodowana kradzieżą wynosi według o- 
'bliczeń poszkodowanego 800 złotych. — St. 
M uckalski _ ze wisi P sary  gm. Szczecno w 
powiecie kieleckim doniósł policji, że w je ­
dnej z herbaciarni znajdujących sią na 
Rynku w Kielcach skradziono mu wsku­
tek nieuwagi półbuty męski© oszacowane 
na 55 złotych. We wszystkich wypadkach 
policja prowadzi śledztwo.

(bal) OKRADZIONY NA STACJI KO­
LEJOW EJ. W ypadek okradzenia przy 
wsiadaniu do pociągu ma stacji kolejowej 
w ̂ Kielcach zdarzył sią mieszkańcowi wsi 
Górki-Szczecmo, pow. Kielce, Janowi Kuli. 
Złodziej wyciągnął K uli portfel skórzany, 
w którym  znajdowało sią 13 złotych w go­
tówce, dowód osobisty i wiele innych di o- 
bnych dokumentów. Policja prowadzi do­
chodzenia w celu ujęcia grasujących na 
dworcach kolejowych złodziei.

(Zet) SKOCZYŁ DO STUDNI W CZA­
SIE UCIECZKI. W czasie eskortowania 
przez policją polską 35-letniego Józefa Cha- 
brynia z Podlesie (powiat miechowski), 
tenże uciekają© wskoczył do studni głębo­
kości 45 m i utonął. Chabryń został zatrzy­
many pod zarzutem dokonania kradzieży.

(Zet) KRADZIE2 MIODU Z ULI. Nie­
znani sprawcy dokonali w nocy kradzieży 
miodu i wosku wra.z z ramam i z 7 uli ua 
szkodą Wojciecha Kowala w Klimontowie, 
gminy Mstyczów (powiat Jędrzejów). W ar­
tość miodu z ram am i poszkodowany obli­
cza na przeszło 500 zł.
_  (Zet) OKRADZIONA LEŚNICZÓWKA. 
Po odjęciu okna nieznani sprawcy dostali 
sią w nocy do kancelarii leśniczówki w 
Szczekocinach (powiat jędrzejowski), gdzie 
skradli rower, siodło ma konia, teczką skó­
rzaną,_ papierosy i inno przedmioty ogólnej 
wartości 2.000 złotych. Złodziej© przyjecha­
li na „Tobotę“ na rowerach.

(Zet) POD POZOREM KUPNA — KRA­
DNĄ- _Do mieszkania M arji Michalczyk w 
Tarnej Górze, gm iny Moskanzew (powiat 
Jędrzejów) w czasie snu domowników wła­
mali sią w nocy nieznani sprawcy, którzy 
skradli rowor, 3 ubrania męskie i spoinie 
do butów. Jak  wykazało dochodzenie, k ra­
dzieży dokonało kilku osobników, którzy 
w tym  samym dniu odwiedzali gospodarzy 
pod pretekstem  kupna różnych artykułów  
spożywczych. Nigdzie żywności jednak nie 
kupili, lecz zato zapoznali sią z terenem 
dla ułatw ienia sobie kradzieży.

(Zet) BANDYCI Z „WIZYTA11 U MŁY- 
NARZY. K ilku bandytów dokonało w no­
cy napadu na mieszkanie właściciela m ły­
na w Malachowie, gm iny Miedzierza (po­
wiat konecki), S tanisław a Ślusarskiego — 
którem u zrabowali futro, 2 garn itu ry  mę­
ski© i garderobą ogólnej wartości 1.500 zł. 
Ci sami sprawcy udali sią następnie do 
kierownika młyna Stanisław a Trapowiskio- 
go, któremu zabrali bielizmą oraz 300 zło­
tych gotówką. Pościg za bandytam i nie dał 
żadnego wyniku.

(Zet) WYMAGAJĄCY BANDYCI. W ie­
czorem dnia 10 bm. do mieszkania m łyna­
rza Józefa Gawrońskiego w Mniszkowie, 
gminy Złotniki (powiat Jędrzejów) weszło 
kilku osobników, którzy kazali wszystkim 
domownikom położyć sie w kuchni i.a 
ziemi. Jeden z bandytów pilnował ich, d ru­
gi zażądał od właścicielki młyna. _ Ga­
wrońskiej wydania wszystkiej gotówki, ja ­
ką posiada w mieszkaniu. Gawrońska wy­
dała 5.000 złotych. B andyta zażądał nastep- 
nio posiłku. Gawrońska przygotowała, więc 
2 bochenki chleba, 2 kg m asła i kilka li­
trów mleka. Po otrzym aniu prowiantu — 
bandyci opuścili mieszkanie i przed do­
mem go skonsumowali wraz z innymi, któ­
rzy stali na czatach. Zarządzony pościg 
przez policję pozostał bez rezultatu.

Z SALI SADOW EJ.
Za kradzież nici—  6 miesięcy więzienia.
(bal) Mieszkaniec wsi Wola Mora wieka, 

gm. Morawica k. Kielc, Józef Biesaga, 
przybył na ta rg  w Kielcach i po załatw ie­
niu najpilniejszych sprawunków zaszedł do 
knajpy, gdzie wypił pewną ilość wódki. 
Biesaga po pa.ru kieliszkach wrócił z po­
wrotem na plac targow y i począł sią roz­
glądać po straganach, szukając nici. Za 
chwilą wieśniak podszedł do straganu  He­
leny Lcsiak i zaczął wybierać odpowiedni© 
dla siebie nici. Wokoło straganu zebrało 
sią kilka osób. wobec czego właścicielka, 
zajęta sprzedażą, nie zauważyła, że Bio- 
saga skradł jej kilka szpulek nici i oddalił 
się. Jak iś  przygodny świadek, obserwujący 
tę sceną, oznajmił Lesiakowej, że Biesaga 
dokonał kradzieży, a właścicielka straganu 
■natychmiast wszczęła alarm , przyezem 
Biesagą zatrzymano.

Z kolei sprawą kradzieży przejął sąd 
grodzki w Kielcach, a złodziejaszek, który, 
jak  się okazało, był już dw ukrotnie k ara ­
ny 7.a podobne sprawki, nie przyznał się do 
winy, tłumacząc, że był pijany i nie w i ­
dział co czyni. Sąd grodzki, nie dając wia­
ry  wykrętnym  tłumaczeniom, skazał _Bie­
sa ge na 6 miesięcy więzienia. Oskarżone, 
niezadowolony z wyroku, złożył skargę od­
woławczą do kieleckiego sądu okręgowego 
z prośbą o pry ©prowadź cnie rozprawy w 
postępowaniu I I  instancji i zmianę wyro­
ku. Wydział odwoławczy na ponownej 
rozprawie wyrok poprzedni zatwierdaiŁ

Z! m
(bal) Kielce, 16 lipca. Niebawem w Kiel- 

each otwarty zastanie dla rzemieślników, 
prowadzących samodzielnie swe zakłady 
czy warsztaty, kurs prowadzenia księgi za­
kupu towarów, którą posiadać winni 
wszyscy właściciele przedsiębiorstw rze­
mieślniczych.

Księga zakupu towarów winna byó p ro ­
wadzona według wymagań władz skarbo­
wych, k tóre przeprowadzają ieh kontrolą i 
do ich kompetencji należy w gląd , cizy księ­
ga jes t należycie zaprowadzona.

W celu zapoznania samoistnych rze­
mieślników z prowadzeniem iksięgi, na_ po­
lecenie Okręgowego W ydziału Rziemieślni- 
©zego odbędzie się w Kielcach kurs prze­
szkoleniowy, a  ukończenie jego leży w in­
teresie wszystkich rzemieślników.

Wykładowcami na kursie będą urzędnicy 
skarbowi, którzy w sposób prosty i zrozu­
m iały zapoznają uczestników z isto tą fa-

W sprawie ochrony lasów.
(Zet) Jędrzejów, 15 lipea. Na s k u t e k  zarzą­

dzenia starosty powiatowego w Jędrzejo­
wie, burmistrz m. Jędrzejowa w ydał ogło­
szenie odnośnie ochrony lasów.

W m yśl zarządzenia chodzenie po lesie, 
poza drogami publicznemu, jesit dozwolone 
tylko w czasie od godz. 6-tej rano do godz. 
6-tej wieczorem; n a  zbieranie jagód, ziół 
leczniczych i grzybów zezwala sią tylko w 
czasie od godz. 7-mej rano do godz. 5-tej 
popołudniu, przyozem w tym wypadku ko­
nieczne jest specjalne zezwolenie (legity­
macja) nadleśnictwa. Pasizenie bydła jest 
dozwolone w lesie tylko na wyznaczonych 
miejscach i to przez personel leśny, robot­
ników leśnych i zasłużonych woźniców na 
podstawie specjalnych zezwoleń nadleśni­
czego; pasanie w kulturach i zagajach jest 
bezwzględnie zakazane, jak  również palenie 
ognrók w lasach. Wykroczenia będą karane 
jak  najsurowiej na podstawie ustaw le- 
śno-policyjnych.

Bójka na weselu.
(Zet) Jędrzejów, 15 lipca. We wsi Zalesie, 

gminy Węgleszyn (powiat Jędrzejów) od­
bywało się wesele u W ojciecha Bodziocha. 
W charakterze tzw. „wieczorowych do tań ­
ca11 przybyło około 15 chłopców wiejskich 
ze wsi Lipne i Ogarki, a wśród nich znany 
aw anturnik Wł. Niewiadomski ze wsi O- 
garki.

Chłopcy z  Lipna zapłacili muzykantom 
za pięć tańców i zarezerwowali tańce dla 
siebie z wybranemi dziewczętami. Jeden ta- 
ńieo przetańczono w spokoju, przy drugim  
zaczęła sią aw antura. Niewiadomski z O- 
garka wszedł między tańczących chłopców 
z Lipna i zaczął im przeszkadzać, widocz­
nie prowokując aw anturą. Stefan Mucha z 
Lipna zwrócił uwagą n a  niestosowne za­
chowanie się Niewiadomskiemu, a ten wy­
ją ł nóż z kieszeni i rzucił się na Muchę. — 
K toś imny zgasił lampę i rozpoczęła sią 
bójka ogólna. W ciemności n ik t nie wie­
dział kto kogo bije.

Gdy sią wreszcie uspokoiło, z izby wesel­
nej wychodzili chłopcy z guzami i poka­
leczeni; w izbie został ciężko ranny Mu­
cha. Lekarz zakwalifikował jego rany  za­
dane nożem do ciężkich uszkodzeń ciała.— 
Główny sprawca pobicia, Niewiadomski o- 
raz jego koledzy: M arjan i Stanisław  Dre- 
jowie, Euizebjusz Dynus i Stanisław  P y ­
tel, zostali przez policję zaaresztowani, a 
©prawą skierowano do sądu okręgowego w 
Kielcach.

Ponieważ prey powtórnem zbadaniu 
przez lekarza powiatowego w Jędrzejowie 
rany zadane Musze zakwalifikowano do fi­
brosed lżejszej kategorji (trwających poni­
żej 20 dni), sprawą przekazano sądowi 
grodzkiemu w Jędrzejowie.

Na przewodzie sądowym w Jędrzejowi© 
udowodniona zositała wina tylko Niewia­
domskiemu, którego sąd skazał na pół ro ­
ku więzienia. Pozostali zostali zwolnieni 
od winy i kaTy. _ _ _ _ _

(Zet) POLSKI KOM. OPIEK. W MIE­
CHOWIE zorganizował na terenie powia­
tu miechowskiego akcją zielarską, wśród 
podopiecznych, aby również i w ten sposób 
przyjść im z pomocą m aterjalną. 800 pod­
opiecznych przystąpiło do zbierania ziół 
leczniczych i suszenia, aby gotowe i pose­
gregowane zioła dostarczyć po cenach ©d-

ehowego prowadzenia księgi w granicach 
potrzeb tego ©zy innego zakładu.

Zainteresowani rzemieślnicy winni kie­
rować zgłoszenia do Powiatowego Wydzia­
łu Rzemieślniczego w Kielcach, gdzie zo­
staną również obszerniej poinformowani. 
Każdy uczestnik omawianego kursu obo­
wiązany jes t wpłacić 20 złotych tytułem  
kosztów.

Od uczestniczenia w kursie nie są zwol­
nieni samodzielni rzemieślnicy, którzy pro­
wadzą swe zakłady i zamieszkują stale na 
wsi.

Z pośród rzemiosła na kurs nie m ają obo­
wiązku uczęszczać tylko fryzjerzy, rzeźbia­
rze, snycerzy i  tokarze, oraz piekarz© i cu­
kiernicy.

Ze względu na bliski term in kursu_ rze­
mieślnicy winni już dizliś wciągnąć się w 
biurze Powiatowego "Wydziału Rzemieślni­
czego na listę uczestników.

oowiodnieh do Spółdzielni w Miechowie i 
jej fiilij n a  terenie powiatu. Akcją zielar­
stwa prowadzona jest pod kierunkiem  2- eh 
specjalnie wyszkolonych instruktorów .

(Zet) POŻAR OD PIORUNA. W dniu 10 
bm. w czasie burzy piorun uderzył w za­
budowania Bolesława Brochowskiego w 
kolonji Górki, gminy Radków (powiat J ę ­
drzejów), skutkiem  czego powstał pożar 
niszcząc ws.zys'tkie> zabudowania gospodar- 
aze, narzędzia rolnicze i 4 fury  siana. — O- 
gólma wartość wynosi około 10.000 zł.

(hal) POŻAR WE WSI PODKIELEC- 
KIEJ. O.negdaj około godziny pierwszej 
w nocy w osadzi© Żurowizna, gm. Morawi­
ca, pow. Kielecki, wybuchł pożar w zagro­
dzie Stanisław a Kozła i zniszczył dom 
mieszkalny z urządzaniem oraz ©tajnię, w 
której znajdowały sią trzy  krowy i jeden 
koń. Przyczyna pożaru narazi© neiustalo- 
na. W artość zniszczonego m ienia i inwen­
tarza żywego wynosi kilkanaście tysięcy 
złotych. _

(bal) ZASŁABŁA W DRODZE DO DO­
MU. Zamieszkała w Kielcach p. Antonina 
Fr., idąc onegdaj późnym wieczorem ul. 
B odizentyńską, zasłabła, przyezem ni ©szcze­
liwa kobieta zemdlała. Pierwszej pomocy 
udzielili p. Antoninie Fr. przechodnie i po 
doprowadzeniu do przytomności odwieźli 
do domu. Powodem zasłabnięcia była cho­
roba serca, na  k tó rą p. A. F r. cierpi od
kilku lat..________________________ _____

(Zet) ŚMIERTELNY W YPADEK RO­
BOTNIKA^ W fabryce wody sodowej w 
Proszowicach (powiat Miechów) uległ 
śmiertelnemu wypadkowi 20_-letni Henryk 
Kroczek z Proszowic w czasie napełniania 
butelek z wodą sodową kwasem węglo­
wym. W skutek pęknięcia butelki kaw ałki 
Bzkła przecięły Kroczkowi tętnicę na szyi. 
Mimo natychm iastowej pomocy lekarskiej, 
ranny zmarł niebawem. Właściciel fabryki, 
żyd ćh il Frydm an, został zatrzym any, fa­
bryką zaś policja opieczętowała.

(bal) W YPADEK W iPODRÓŻY. Miesz­
kaniec Kielc, 18-letni Andrzej Żarecki ja ­
dąc pociągiem osobowym z Kielo do Czę­
stochowy uległ fatalnem u wypadkowi, w y­
padając wskutek własnej nieostrożności z 
pociągu. Nieszczęśliwemu chłopcu pospie­
szyli z pomocą miejscowi ludzie, którzy 
natychm iast wezwali lekarza. Andrzej 
Żanecki doznał poważnych obrażeń ciała o- 
raz k ilka ciętych i tłuczonych ran  głowy. 
W ypadek młodego Kielczaniua jest prze­
strogą dii a innych osób, które zaniedbują 
zarządzenia kolejowe, przez co naraża ją  się 
na  nieprzewidziane wypadki kończące sią
często śmiercią. ___ ___

(Zet) ŚMIERTELNA OFIARA KAPIE  
Li. W czasie kąpieli utonął w Wiśle obók 
Brzeska Nowego (powiat miechowski), 17- 
letni Edw ard Domagała z Brzeska Nowe­
go. Zwłoki wypłynęły pod wsią Smiłowice, 
gminy Gruszów (powiat Miechów).

(bal) AGENT PORTRETOWY -  OSZU­
STEM. Na terenie powiatu kieleckiego, w 
samych Kielcach i w powiatach  ̂o ko lic z 
nych grasu je oszust Józef Wróblewski 
©tale zamieszkały we wsi Szezeczmo. W ró­
blewski posiadając legitym acją zakładu 
portretowego firm y Jaroszewiez-Bortiow 
ski z Kielc — oferuje wykonanie portre 
tów przyezem pobiera grubo niższe ceny, 
a następnie nić wpłacając do kasy firmy, 
przywłaszcza sobie. Z Wróblewskim gri su- 
je  Mieczysław Jankow ski również agent 
tej samej firm y _ i wspólnie z oszustem 
zbiera zamówienia, naciągając naiwnych
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Z dalek ich  lądów .

GAWIAL=EJUSZ
bóstwo wysp Pelawskich.

w *

Krajobraz archipelagu na ocean ie Spokojnym .

Typow ym  przykładem  dziwniej „wiary** 
w boskość rozm aitych  zw ierzątek zam iesz­
ku jących  tysiące, w ysepek choćby_ sam ego 
ty lko  Pacyfiku , je s t k u lt jaszczurk i Gawia- 
la, szerzący się od n iepam iętnych  ozasów 
na w yspie J a p  i M alakal, tudzież pom niej­
szych wielu, należących do g ru p y  w ysp Pe- 
law skich w arch ipe lagu  K aro lin  W ielkich 
na północnym  P acy fiku .

W spom inając o w yspach Pelawiskich n ad ­
m ienić w ypada, że odkry te  one zostały  
przez A nglika  W ilsona, badającego  pocho­
dzenie w ysp i  w ysepek oceanu Spokojnego.

Pelawskie w yspy są podobnie, Jak w y­
spy Jap należące do Mikronerji, pocho­

dzenia plutonicznego.
F o rm acja  ich  p rzedstaw ia  sie dw ojako: b a ­
za lty  ożyli tu fy  andezytow e j u tw o ry  w a­
pienne, jak o  w yniesiono ry fy  _ koralow e. 
Je d n a k  w yspy J a p  i P elaw sk ie  mimo to  
różn ią  siie od siebie, oo rzecz ciekaw a, tak  
pow ierzchow nym  w yglądem , ja k  i floiro- 
fauną.

W raca jąc  do om aw iania re lig ijn y ch  w ie­
rzeń tubylców , na  pierw szy ogień p rzedsta­
wić w ypada bóstw o p tasio  z g a tu n k u  Pa- 
rend iastes pacificus, opisyw ane swego cza­
su przez uczonych F in te h ‘a i  H a rtlau b a . N a 
cześć owego p taka-op iekuna w ysp iarsk ich  
ludów  M ikronezji, m ieszkańcy ta tu u ją  sic, 
a zwyczaj ten  w łaściw ie za trac ił już  ch a ­
r a k te r  re lig ijnego  obrządku na  arch ip e la ­
gu, pozostając  raczej, ja k  n iem al wszędzie, 
na  w yspach oceanji, pasow aniem  na  do j­
rzałego męża.

S zatą  pośw ieconą p tasiem u  bóstw u P a- 
ren d iastesa  je s t noszona, zwłaszcza przez 
kobiety , opaska  na  b iodra, czyniona z m ia­
zgi drzew nej pewnego g a tu n k u  H ibiscusa, 
rob iąca  na  p ierw szy rz u t oka w rażenie fu ­
tra. z polarnego  niedźw iedzia lub  kożucha 
z chińskiego b a ran a . Zabobonni bardzo Pe- 
lawczycy, pom im o zetknięcia sie od w ieku 
przeszło z cyw ilizac ją  eu ro p e jsk ą  i azjatyc- 
ko-indyjiską z jednej, am ery k ań sk ą  zaś z 
d rug ie j s tro n y  — dzięki resztkom  u trz y ­
m ującego sie, chociaż n ieoficjalnego, to  p ra ­
wda, fetyszyzm u, nie za trac ili jeszcze p ie r­
w otnego typu .

R elig ja  ich jako  zbiór m nóstw a w pierw- 
szem rzędzie trad y cy j, pow strzym ała zbyt 
szybką asym ilac je  nalo tow ych pojąć re li­
g ijnych  i w ierzeniow ych.

Drugiem zrzędu czczonem b ó s t w e m  jest 
Jaszczurka, zwana naukow o H ydrosau- 
rus marmoratus, co do której najwięcej 
jest zakorzenionych przesądów na ar­

chipelagu.
O ngiś oddaw ano je j ho łdy  i cześć po g a ­

jach, lakach, otaczano s ta ran iam i kam io; 
n;e, pod k tó rem i gnieździła sie — dzisiaj 
zanikł już  ten k u lt p raw ie  Wszędzie, p rze­
o brażając sie w czynny pietyzm  p am ią t­
kowy.

W ym ieniona jaszczu rka  jest. w edług w ie­
rzeń m iejscow ych, pośredn iczką  m iedzy du­
szą zm arłego a ducham i drugiego bytu.

Dusza, zaraz po zgonie Pelaw czyka, zda­
je  spraw ę ze sw ych czynów  za życia.

W  tym  celu p rzybyw a oina, w iedziona 
przez jaszczurkę H y d ro sau ru sa  n ad  brzeg 
przepaści, przez k tó rą  prow adzi w ąski m ost 
kokosow y; w środku m ostu  dusza za trzy ­
m uje  sie  i w tedy ja k iś  duch-sędzia sądzi ją  
w obecności św iadka-j a szczurki, m ającej 
przyw ilej p o tak iw an ia  lub przeczenia ze­
znaniom  duszy.

P od łu g  w yniku  tak iego  sąd u  albo dusza 
p r z e c h o d z i  na d ru g ą  s tro n ę  m ostu  do p a ń ­
stw a duchów , albo zostaje  s trąco n a  w prze­
paść.

Dlaczego ro le  pośredn ika  w zaśw iatach  
odgryw a w łaśn ie  m izerna jaszczurka, do­
ciec niesposób. Sam i Pelaw czycy w y tłu ­
m aczyć tej k w estji n ie  um ieją, ru sza jąc  r a ­
m ionam i ma indagac je  w ty m  k ierunku .

Że duchy Pelaw czyków  sp o ty k a ją  się w  
drugiem  życiu z ducham i Japczyków  
dowodzi to w spólnego pochodzenia tyoh lu

W ydawnictwo;

dów. chociaż w ielka dzitsiaj m iędzy nim i
n iep rzy jaźń  panuje.

Rzecz ja sn a , że wobec podobnych w ierzeń
jaszczurka Hydrosaurus stanowi na 

wyspach Palawskich „tabu" —
n ie tykalność, a każdy «ita.ra sie na wszel­
kie m ożliwe sposoby skarb ić  sobie wzglądy 
ta k  „wpływowego** stw orzenia, nieocenio­
nego d la  dusizy m ost kokosow y przecho­
dzącej.

N a a to lu  M atelo tas je s t  ponadto  j a ­
szczurka H y d ro sau ru s op iekunką ogniska 
domowego, a  w izerunek je j, rzeźbiony w 
drzew ie lub  kości zn a jd u je  się  w każdej 
siedzibie tubylca.

Obowiązkiem ojca rodziny jest dbać

o pożywienie oryginału kręcącego się 
niekiedy koło dom, oswojonego, po­

mimo wrodzonej płochliwości.
N a w yspie M alakal, należącej rów nież 

de g ru p y  Pelaw ów . cześć przyw iązana do 
jaszczurczego rodu  ześr odko w ała  sięzino- 
wuż n a  sy m p a tji krajow ców , objaw ianej 
pewnemu gatunkow i jaszczurki morsikiej, 
m ianow icie G aw ial o wi.

T u ta j p rzynajm n ie j lokalne  „bóstwo** w y­
g ląda  bardziej okazale, boć Gawial dosięga 
praw ie  3 i pół m e tra  długości, rob iąc z d a ­
leka w rażenie m łodego krokodyla .

P o stać  G aw iala, k tórego  tu ta j  s traszn ie  
sie  obaw iają  i  diają m u „boisika“ nazwę 
Ejus-z, rtzeźbiona też byw a n a  fron tonach  
c h a t tubylców , a m it m iejscow y osnu ł ta ­
jem niczością Ejuisz-Gawia.ia.

Zapewnienia mieszkańców wskazują na 
niesłychanie rzadkie „objawianie się“ 
boga-Gawiala-Ejusza, co bywa prawie 
zawsze przepowiednią jakiegoś nie­

szczęścia.
Ów „bóg** Pelaw czyków  z w yspy M ala­

ka! ziowie się K a lit, Ł zin. bóg-towarzysB, 
bo m a p rzy jac ie la  i sługę  zarazem  w p ta ­

k u  H alcyon ’Albie i lin, zw anym  tu  T an a tik ,
ju b ią c y m  żyć n a  sk ra ju  w ysepek i  r a ^  bo 
tum  zn a jd u je  żer n a  ogołoconych z wody 
brzegach. .

Oto-to krzykiem  sw ym  prtzyzywav ja k  
w ierzą M alakalamie, G a w i a l a - E jusz-K alita , 
d a jąc  m u znać, że tu  lułb ówdzie je s t zdo­
bycz dila niego.

F ak tyczn ie  „przyjaźń** ta  w yg ląda  w śen 
sposób, że w y legu jąca  się  n a  słońcu a le ­
niw a z n a tu ry  jaszczurka, raczy  na  krzyk  
H ałeyona, znajdu jącego  żer, podnieść się 
i, ja k  każdy darm ozjad , sko rzy stać  z ow o­
ców cudzych zachodów, co jed n ak  b y n a j­
m niej n ie  podoba się  T anatikow i, bo często 
zaw zięcie b roni p raw  sw oich do znalezio­
nego pożyw ienia.

Oto i ca ły  „poetyczny** podkład „boski ?j“ 
zażyłości G aw iala i H alcyona, 1 ich 
czemu u b ran y  w suk ienkę aż re lig ijnych  
wierzeń w yspiarzy .

Oczywiście m a G aw ial i Tam atik-H alcyon 
swego uprzyw ilejow anego kap łana , k tó ra  to 
godność je s t na  M alakal dziedziczna i p rze­
chodzi z o jca na  syua.

J a k  wszędzie w podobnych w ypadkach, 
ta k  i tu ta j  m usia ł się k iedyś tam  znaleźć 
dow cipny krajow iec, k tó ry  postanow ił sk o ­
rzystać z okazji ja k ą  m u w ia ra  zitwnkjak 
nastręczała  i ogłosił s ię  kap łanem  T anati- 
k a  czy G aw iala, pow iadając,, że rozum ie 
ich mowę.

Za sk ład an e  o fia ry  i podarunk i „bóg** za 
jego  pośrednictw em  naw iązał k o n tak t z 
w yznaw cam i i ot, c a ła  szoj»ka g o to w a

Gawial, m orski jaszczur, H alcyon  — ns- 
pó ł d rap ieżny  p ta k  w odno-lądow y i c z c i­
godny szam an m alak a tsk i ż y ją  sobie od 
czasów owych w najlepszej kom ityw ie i za­
dow oleniu z naiw ności Pelaw czyków , w i­
dzących w ciąż jeszcze trad y cy jn ie  boskość 
w p łazie i p taku , z k tó re j to  w ia ry  „ka- 
płam“ praw dopodobnie sam  i  dobrow olnie 
n ig d y  n ie  w yleczy sw ej owczarni...

Stef. Krasiński.

P o lo w a n ie  p rz e z  tu b y lc ó w .

Ż yw e zb iorn ik i m iodu.
(St) W  A m ery ce  Ircwpiikalnej ż y je  w b a rd z o  g o ­

rą c y c h  ii p u s ty c h  o tk o licach  g a tu n e k  m ró w e k , o 
k tó ry c h  p rz e z  d łu g i c®ais n ie  w ie d z ia n o , czem  
ż y w ią  s ię  w  c ią g u  goirącego la la . O b e c n ie  zdoła>- 
110 ro z w ią z a ć  tę  z a g a d k ę . R o z w ią z a n ie  je s t  t a k  
n ie z w y k łe , że  z a s łu g u je  n a  b liż sz y  oipis.

M ró w k i w s p o m n ia n e g o  g a tu n k u  z b ie r a ją  m ió d

w  p o rz e  d e s z c z o w e j i z a n o s z ą  go  d o  sw ego  m r o ­
w isk a , b y  ta m  p rz e c h o w y w a ć  go w  ,,zfoiicxmik a c h  ‘ 
i w te n  sp o s ó b  z g ro m a d z ić  z a p a s  n a  o k re s  m ie ­
s ię c y  le tn ic h , w  c ią g u  k tó ry c h  c a ła  ro ś l in n o ś ć  
u s y c h a  z gorąca.. ,,Z b io rn ik a m i m io d u 4' są  żyw e 
m ró w k i teg o  sa m e g o  g a tu n k u , k tó ry c h  ż o łą d e k  i 
o d w ło k  je s t  ro z c ią g a  ln y  a m o że  p r z y ją ć  ty le  m io ­
d u , że  o w a d  n ie  przypom ilm a w ię c e j sw y m  1 sz ta ł-  
te m  m rów ki., aile ra c z e j  ja k ą ś  ja g o d ę . P o  na.peł-

O B W I E S Z C Z E N I A  U R Z Ę D O W E
L e k a rs k ie  e g z a tn in a  k o ń c o w e
W  flniu 1 s ie rp n ia  1942 r. rozpoczynają  się p rzy  

P aństw ow ych m edycznych k u rsach  fachow ych we 
Lwowie lek arsk ie  egzamima końcowe w  języku  nie­
m ieckim , a  m ianow icie:

1) d la  daw niej s tu d iu jący c h  m edycynę, k tó rzy  po 
1 w rześn ia  1939 r. złożyli egzam in dyplom ow y 
przed polsk iem i lub sow ieokiem i kom isjam i,

2) d la  daw niej s tu d ju jący c h  m edycynę, k tó rzy  zło­
ży li częściowe egzam ina, n ie ukończyw szy je d ­
nak  egzam inu,

3) d la  daw nie j s tu d ju jący c h  m edycynę, k tó rzy  uko ń ­
czyli stud  ja  lek arsk ie , lecz jeszcze n ie  sk ład a li 
egzam inu.

K to  się  chce poddać końcow em u egzamimowi le k a r­
skiem u, w in ien  złożyć p isem ne zgłoszenie do d y rek ­
to ra  P aństw ow ych  m edycznych kursów  fachow ych 
(Staatilich-e m edizin ische Fa-chkuTse in  Lem berg , Gło­
w i ń sk i s tra s s  o 7). Do zgłoszenia w inne być dołączone 
n as tęp u jące  załączn ik i (o ile się już  nie z n a jd u ją  
u  d y rek to ra  kursów  fachow ych):

1 ) 'życio rys p isa n y  w języku  niem ieckim ,
2) m e try k a  urodzen ia,
3) -wszelkie dowody o d b ity c h  dotychczas fitudjow 

i egzam inów  w uw ienzytelnionem  tłum aczen iu  
n iem ieck im  i w o ryg inale ,

4) lek a rsk ie  św iadectw o zdrow otne w języku  n ie ­
m ieckim ,

5) zapew nienie w m iejsce p rzy sięg i o  pochodzeniu
ary jsk iem .

L em berg , d n ia  10 lip ca  1942 r. .
Der Direktor  der  S taa t l ichen  m edm nisehe n  

Fachkurse ,  Lemberg.

Koniec ,.Obwieszczeń Urzędowych"-

Chcąc mieć 
t w o j e  ogło. 
szenie w naj­
bliższym nu­
merze, musisz 

koniecznie 
wraz z ogło. 
tzeniem w y­
słać pieniądze 
na koszt dru­
ku. Nieopła­
cone z g ó r y  
ogłoszenie nie 
może wyjść 
w druku.

Pudełka im pregnow ane i  zw ykłe 
d la  ap tek  i przem ysłu . Ceny n a j­
niższe. Sklep fab ry czn y  Ja n  Za- 
n iew icki. W arszaw a, W spólna 14. 
P ro w in c ja  za zaliczeniem . 294

Unieważniam książkę udziałow ą 
n r. 579, w y daną przez Spółdziel­
n ię  „W spólna P ra c a “ w Jęd rze jo ­
w ie n a  nazw isko  B artk iew icz  F ra n ­
ciszek , zam ieszkały  w Skroń i o w, 
gm . P rząsław . 300

Unieważniam książkę udziałow ą 
n r . 656, w y daną przez Spółdziel­
n ię  „W spólna P ra e a “ w  Ję d rze jo ­
wie na nazw isko Przeizdzik W ła­
dysław , zam ieszkały  w ieś P iask i, 
gin. Raków.

Filatel iści!  In te re su ją c y  się p a k ie ­
ta m i całego św ia ta  i Po lską, zg ła­
szajcie  ad resy  do B iu ra  F ila te li­
stycznego A. C. K am insk i,  W ar­
szaw a, M arszałkow ska 122. C enni­
k i n a  p ak ie ty  w ysy łam y b ezp ła t­
ni i a 282

Ule nadstawkowe, k ra ty  przegro  
,dowe, u lik i weselne, tran sp o rtó w  
k i, p rze tak i w ykonu je  P rzem ysł 
D rzew ny B rac ia  Czerscy, poczta 
S tąporków . 815

Unieważniam książkę udziałow ą 
u r. 3448, w ydaną przez Spółdziel­
n ię  „W spólna P ra e a “ w Ję d rze j o 
w ie n a  nazw isko D om agała  Anto 
n i, zam ieszkały  w ieś P o ry tn ica , 
gm. Sobków. 392

Do n ab y c ia  w F irm ie : 
K. A R N O L D

W arszaw a, Ż uraw ia 6/31, 
tel. 829-28.

UNIEWAŻNIAM!
W dniu  7 lip ca  1942 r. na  dro­

dze Jęd rze jó w —Sobków zag inęły  
m i:

1) dowód osob isty , w ydany  przez 
Gminę Sobków n a  nazw isko  
K w as W alerian ,

2) zaśw iadczenie w ydane przez 
S ta ro stw o  n a  zakup  żelaza n a  
wóz n a  nazw isko O rdysińsk i 
F ranciszek ,

3) Bezuigschein  n a  nazw isko Gór- 
n isiew icz D ionizy n a  3 m etry  
m a te r ja łu  w ełnianego, oraz 
B ąka S te fan a  i Ryczkiew icz 
Zofji n a  obuw ie,

4) zaśw iadczenie w ydane przez 
Gm inę Sobków n a  kupno n a ­
rzędzi ro ln iczych na  nazw isko 
K w as Jam,

5) pew na sum a pieniędzy,
6) ra c h u n k i n a  kupno soli kon­

tyngen tow ej ze sk ład u  p. G a­
jo sa  o raz ze W spólnej P ra cy  
n a  ciecz k a lifo rn ijsk ą .

P ro s i się o przesłan ie  pocizitą sa ­
m ego p o rtfe lu  o raz  dokum entów  
poszkodow anem u. P ien iądze z a trzy ­
m ać. Kwas W aler ian .

Czytajcie „Nowy Czas'

reienisu m io d e m  s ą  m ró w k i t a k  ro z d ę te , że  n ie  
m o g ą  s ię  z u p e łn ie  p o ru s z a ć . W  s p e c ja ln e j  sp i­
ż a rn i  c z e p ia ją  s ię  te  m ró w k i n ó ż k a m i p o w a ły  i 
p r z e z  d łu g i c zas  p o z o s ta ją  ju ż  n ie ru c h o m e  w  le j 
p o z y c ji , k tó r a  s p r a w ia  tiakiie w ra ż e n ie , ja k g d y b v  
m ró w k i b y ły  p o w ie sz o n e . G dy n a d e jd z ie  o k re s  
p o s u c h y , in n e  m ró w k a  u d a ją  s ię  d o  s p iż a rn i  i  
ró ż k a m i d o ty k a ją  g łó w k i „ z b io rn ik a  m iodu '* . —  
„M ró w k a -z b io rn d k "  w y d z ie la  w ó w c z a s  z p o w ię k ­
sz o n e g o  ż o łą d k a  k ro p lę  m ilodu, k tó r ą  o d b ie ra  je j  
z p y sz c z k a  g ło d n a  m ró w k a .

Taikże w  E u ro p ie  ż y je  glaitunek m ró w e k , k tó ­
re  p r z e c h o w u ją  sw e  z a p a s y  w  ż y w y c h  „ z b io rn i-  
kach '* , b y  w  cćągu  u b o g ie j w  ro ś l in n o ś ć  w io sn y  
m ieć  co  je ść . J e s t  to  te m  w a ż n ie js z e , że  n a  o- 
k r e s  w io sn y  p rz y p a d a  lo t w e se ln y  m ró w e k , w  
c ią g u  k tó re g o  o w a d y  m u sz ą  b y ć  d o b rz e  o d ż y ­
w io n e .

D om  z d rog ich  k am ien i.
(db) P e w ie n  m ie sz k a n ie c  Id a r -O b e rs te in u  p o d  

K o b le n c ją  z b u d o w a ł w  c ią g u  w ie ło tn ie j  ż m u d n e j 
p r a c y  p a ła c  w ró ż e k  z  50.000 sz lifo w a n y c h  d ro ­
g ic h  k a m ie n i. J e s t  to  n a jc ie k a w s z a  rz ecz , jr .k ą  
d o ty c h c z a s  o g lą d a n o  n a  św iec ie . 200 m a ły c h  ża- 
ró w e e z e k  u m ie sz c z o n y c h  w e w n ą trz , s tw a rz a  
w p r o s t  f a n ta s ty c z n e  w ra ż e n ie . T o  m a łe  a r c y d z ie ­
ło  je s t  d łu g ie  n a  je d e n  m e tr  i  szerokóte n a  75 
c e n ty m e tró w .

W iad ro  z  w y m ien n em  dnem .
(db) P e w n a  f i rm a  w  K o p e n h a d z e  w y m y ś liła  

w ia d r a ,  w  k tó ry c h  m o ż n a  w y m ie n ia ć  d n o . P o ­
m y s ło w a  f i rm a  w y r a b ia  w y m ie n n e  d n a , k tó re  
g d y  w ła śc iw e  d n o  z e p s u je  siię, z a k ła d a  s ię  od  
g ó ry  i w c isk a , i  w  te n  s p o s ó b  m o ż n a  w ia d ro  
zn o w u  u ż y w a ć  j a k  n o w e.

H od ow la  ren ów  w  N orw egji.
(db) R ó w n ie ż  i w  N o rw e g ji p o łu d n io w e j c o ra z  

b a rd z ie j  z d o b y w a  so b ie  p ra w o  o b y w a te ls tw a  ren ,
,n a w e t p rz e d  w s z y s tk ie m i z w ie rz ę ta m i d o m o w e- 
m i i h o d o w la n e m i. Aż 17 to w a rz y s tw  z a jm u je  
sp e c ja ln ie  h o d o w lą . P o s ia d a ją  o n e  ju ż  o k o ło  
‘ty s ię c y  s z tu k  z w ie rz ą t.

W y sta w a  fila te lis ty cz n a  
w  C horw acji.

(db) C h o rw a c k i Z w ią z e k  F ila te l is ty c z n y  o r g a ­
n iz u je  w  n a jb liż s z y m  c z a s ie  w ie lk ą  w y s tą p ?  
z n a c z k ó w  p o c z to w y c h , p o d  h a s łe m  r o z p o w s z e c h ­

n ie n ia  n a  c a ły m  św ie c ie  z n a c z k ó w  z d o p ła tą  r,fl 
ce le  d o b ro c z y n n e . Z o k a z j i  te j  w y s ta w y  w ydan>  
z o s ta n ie  s p e c ja ln y  z n a c z e k  p o c z to w y  n a  ce le  d o ­
b ro c z y n n e .

W ą ż doi k row ę.
(db) P e w n a  w ie ś n ia c z k a  ze w si Ondn-es 

F ra n c j i  z a u w a ż y ła , że krow ia j e j  od  jo k ie g o ś  C*® 
su  n ic  d a je  m le k a . Ż eb y  d o c ie c  p rz y c z y n y , ^  
ła  s ię  p e w n e g o  d n ia  za  k ro w ą  aż  d o  la s u  i b  ^  
b y ła  św ia d k ie m  n ie c o d z ie n n e g o  w y p a d k u . 
d w ie  k ro w a  w e sz ła  do  la su , p o d p e łz ł  d o  n ie j 
ży w ą ż  i z a c z ą ł ją  p o p ro s tu  d o ić . —  N a 
p r z e r a ż o n e j  n ie w ia s ty  p rz y b ie g ło  d w ó c h  żf”  
rz v  i z ła p a ło  w ęża . O k a z a ło  się , że b y t  to  °  
m ic h  ro z m ia ró w  w ą ż -b o a , k tó r y  u c ie k ł  i  
d ro w n e g o  c y rk u .
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